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Noc taka piękna…

Noc taka piękna! …Z błękitów patrzy gwiazd plejada,

Fala gwarzy i błyska ponad tonią ciemną,

Las śpi we mgle i przez sen cichą baśń powiada…

Noc taka piękna!... Ach czemuż ty nie jesteś ye mną?

Tam, w ogrodzie dwie lilie zakochane rosną,

Woń rozkoszna z kielichów pochylonych płynie…

Tam, za rzeką, dwa głosy nucą pieśń miłosną,

Tęskne echo po wodnej ściele się równinie…

Pieśń zamilkła… Cyt… Słyszę plusk płynącej łodzi…

Łódź przemknęła i znikła, w łódce – ludzi dwoje…

Od szpaleru woń lilij rzewna mię dochodzi…

Milczą brzegi, drżą gwiazdy, lśnią przejrzyste zdroje.

Fala błyśnie i gaśnie…  Lekki wietrzyk wzdycha,

Las się budzi, szmer bieży w jego głąb tajemną…

Wietrzyk ustał, szum zamilkł… Noc tak jasna, cicha,

Noc tak błoga… Ach czemuż ty nie jesteś ze mną?!...

The night’s so lovely
…


The night’s so lovely!... pleiads of stars are now peeping,

A wave prattles and flickers above the dark weir,

The wood rests, a soft fairy-tale tells while sleeping…

The night’s so lovely!... Ah, why are you not with me here?...

There, two lilies in love grow and bow in the garden,

From twin chalices spreading their sensuous scent…

Past the river two voices hum love-songs… an ardent

Yearning echo lays over the water its plaint.

The song is silent … hush now... an oar splashes by,…

The boat’s passed on and vanished…two forms in it, twined,…

Lilies’ scent from the garden draws wistfully nigh, …

Both shores silent, stars shimmer, pellucid depths shine.

The wave flashes, goes out… and a slight breeze is sighing,

The wood wakes, in its womb the soft sounds disappear…

The breeze dies… night so luminous, breath-taking quiet,

Night so blissful… Ah, why are you not with me here?!...

Adam Asnyk  (1838+1897)

Na początku nic nie było..
Na początku nic nie było,

Tylko przestrzeń ciemna, pusta,

Wtem jej czarne błysły oczy

I różowe, świeże usta.

Od jej spojrzeń, od rumieńca

Zajaśniała świateł zorza,

A gdy pierwsze rzekła słowo,

Ziemia wyszła z głębi morza.

Gdy przebiegła ziemię wzrokiem

Śląc jej uśmiech, rój skrzydlaty

Wzleciał ptaków i motyli,

A spod ziemi wyszły kwiaty.

I zbudziłem się do żzcia

W cudowności jasnym kraju.

Lecz mnie również, tak jak innych,

Wypędzono y tego raju.

At first, only void existed
At first, only void existed,

Only space, huge, dark, and empty,

Suddenly, her black eyes flashed, and

Her sweet, rosy mouth was tempting.

From her glances, from her blushes,

Shining rays of dawning leapt,

When her first word she then uttered

Earth emerged from ocean’s depths.

When her glance traversed the earth

In her smile’s wake came winged showers

Of bright birds and butterflies,

And the earth brought forth its flowers.

No man then had yet existed,

But a lifeless lump of clay,

Till, at last, with one kiss burning –

She made me, on that last day.

And I woke up into being

In that wonder-filled bright land,

Till I, too, like all the others,

From this paradise was banned.

Adam Asnyk  (1838+1897)

Między nami nic nie było…

Między nami nic nie było!

Żadnych zwierzeń, wyznań żadnych.

Nic nas z sobą nie łączyło + 

Prócz wiosennych marzeń zaradnych;

Prócz tych woni, barw I blasków

Unoszących się w przestrzeni,

Prócz szumiących śpiewem lasków

I tej świeżej łąk zieleni!

Prócz tych kaskad i potoków

Zraszających każdy parów,

Prócz girlandy tęcz, obłoków,

Prócz natury słodkich czarów;

Prócz tych wspólnych, jasnych zdrojów,

Z których serce zachwyt piło,

Prócz pierwiosnków i powojów

Między nami nic nie było!
Nothing was between us, ever!
Nothing was between us, ever!

No confessions, revelations,

Nothing bound us two together,

But the springtime’s false emotions;

But for perfumes, colours glowing,

Through the ether floating, streaming,

But for forests with song soughing,

And fresh meadows richly greening;

But for waterfalls, and runnels,

Every dell and gorge enriching,

But for rainbows’ dazzling garlands,

But for nature’s sweet bewitching;

But for shared clear springs of water,

Where one’s heart enchantment savoured,

Butter-cups, and morning-glory,

Nothing was between us, ever!


 Adam Asnyk  (1838=1897)


Sonet  (Kiedym cię żegnał..)


Kiedym cię żegnał, usta me milczały


I nie widziałem jakie słowo rzucić,


Więc wszystkie słowa przy mnie pozostały,


A serce zbiegło i nie chce powrócić.


Tyś powitała znów swój domek biały,


Gdzie ci słowiki będą y wiosną nucić,


A mnie przedziela świat nieszczęścia cały,


Dom mój daleko i nie mogę wrócić.


Tak mi boleśnie, źem odszedł bez echa,


A jednak lepiej, że żadnym wspomnieniem


Twych jasnych marzeń spokoju nie skłócę,


Bo tobie jutrznia życia się uśmiecha,


A ja z gasnącym żegnam cię promieniem


I w ciemność idę i już nie powrócę.

Sonnet  (When we two parted..)

When we two parted my lips could not utter


A word, not knowing what words they should choose,


And so around me these words remain, scattered,


While the heart’s fled, to return has refused.


Your small white house you have greeted again,


Where spring and songbirds sweet music intone,


While I’m cut off by misfortune and pain,


I’ve wandered far, and I cannot go home.


That with no echo I go gives me sorrow;


Best though, I leave you no need to remember,


Your peaceful musings I do not disturb -


Upon you smiles now your life’s bright tomorrow,


- I bid farewell with my last glowing ember,


I go to the dark, and I shall not return.

Krzysztof Kamil Baczyński
Wypadek przy pracy

Ktoś krzyknął!
I wszystkim dech w piersi zaparło,

a echo zagrało i w Sali zamarło,

a echo zamarło jak sygnał spóźniony

i straszny szept przebiegł na wszystkich hal strony…

Ktoś upadł na ziemię z łoskotem,

na górze wśród trybów łopotał się potem

jak sztandar zwieszony na wietrze,

i przeciął krzyk wielki na nowo powietrze.

Wstrzymano!

Nie trzeba…nie trzeba…za późno…

juś tylko na górze strząp krwi wisi luźno,

na dole strzęp drugi czerwieni skrwawiony,

a wkoło tłum szary, tłum cichy, strwożony…
An accident at work



Someone screamed!

And breath stopped in the lungs of us all,

an echo resounded and died in the hall,

the echo died - signal too late to be given,

throughout the big hall was a dreadful gasp driven,

someone fell on the floor with a crash,

up there, in gears tangled, still floundered and threshed,

- a standard hung out in the wind -,

and again pierced the stillness a great voices’ din:

They’ve stopped it!

It’s useless…it’s useless…now too late for stopping…

now up there above us a bloody rag’s flopping,

below, there’s another shred by red blood brightened,

around it the crowd: grey, and silent, and frightened…

Krzysztof Kamil Baczyński  (1921+1944)

Ars poetica

Wiersz jest we mnie zły, obcy, zły i nienawistny,

i pali moje noce gorejącym ogniem,

idzie przeze mnie tłumny, rozkrzyczany sobą,

jak pochód ulicami niosący pochodnie.

Wiersz jest zły, nienawistny, chce rozerwać formę

(jak to ciężko zakuwać wolnego w kajdany),

chociaż wyrwę go z głębi palącego wnętrze,

nigdy całkiem nie będę jego władczym panem.

Z krzykiem szarpie się, męczy, aż strzeli wołaniem,

potem stanie się obcy, przyjaciel niedoszły,

stanie w progu zamarzłym, płonący, stworzony,

i pójdzie w mróz wieczorów tam gdzie inne poszły.

Ars poetica



There is a poem in me, strange, sullen and spiteful,

which burns up all my nights with flames blazing and scorching,

and it through me teems shouting, self-intoxicated,

like a street rally, marching and carrying torches.

It’s a nasty rhyme, spiteful, would break all the forms,

(it’s not easy the free to enchain and encloister),

though I shall wrench it out of the deep burning centre,

I will never completely be its lord and master.

It struggles with wild cries till it shoots off its message,

and becomes then a stranger, a friend now no-friend,

and will stand at the freezing door, flaming, created,

then go in the black cold, where the other ones went.

Krzysztof Kamil Baczyński
Z lasu
 Las nocą rośnie jak jezior poszum.
Droga kołysze we mchu, we mchu.
Ciężkie kolumny mroku się wznoszą.
Otchłanie puste z ciemności płoszą
krzyk zły, wysoki jak ze snu.

A dołem potok ludzi i wozów
i broni chrzęst we mgle, we mgle.
Spod stóp jak morze wydęte grozą
nieujarzmiona piętrzy się ziemia
i głosy ciemne leżą w przestrzeniach
jak to, co czeka obce i złe.

Żołnierze smukli. Twarzyczki jasne,
a moce ciemne trą się i gniotą,
lądy się łamią, sypie się złoto
i chyba pancerz ziemi za ciasny
pęka, rozsadza i grzmi, i grzmi.

Twarzyczki jasne! na widnokręgach
armie jak cęgi gną się i kruszą.
O moi chłopcy, jakże nam światy
odkupić jedną rozdartą duszą?

Kochać, a to się wydaje mało,
ginąć - to słabość tylko wyzwolić,
bo nie nadąża chłopięce ciało,
a ciemność stoi i grzmi, i grzmi.

Las nocą rośnie. Otchłań otwiera
usta ogromne, chłonie i ssie.
To tak jak dziecko, kiedy umiera,
i tak jak ojciec, który żyć musi.
Przeszli, przepadli; dym tylko dusi
i krzyk wysoki we mgle, we mgle.
27.VI.44 r. 
From the forest
Forests grow nightly like lakes’ waves swooshing.
The road rocks on in the moss, the moss.

Heavy dusk pillars upward are pushing.

Vast hollow voids from the murk are flushing

shrill, evil cries out, as from a dream.

Below, a stream of people and wagons,

a clank of arms in the mist, the mist.

From underfoot, like a sea by dread swollen,

unfettered heaves and piles up the earth,

while darkling voices lie in the ether

like an awaiting, strange, evil beast.

Soldiers, so slender. Faces, so bright,

while forces of darkness jostle and strain,

continents shatter, gold pours like rain,

as if, earth’s armour, grown now too tight,

bursts, splits asunder, and roars, and roars.

O bright young faces! On the horizon

armies like pinccrs wrestle and maul.

O bright young fellows, how can we ransom

the worlds with but one rent human soul?

By love? but this would not near suffice,

and dying – only sets weakness free,

for the boy’s body lags in the race,

darkness stays standing and roars and roars.

Forests grow nightly,  the void gapes, opening

its mouth enormous, swallows and sucks.

They, like a child that’s helplessly dying,

father, who lives on, as live he must,

have passed, are lost;  is left choking dust,

And the shrill cry, in the mist, the mist.

Krzysztof Kamil Baczynski  (1921-1944)

Elegia o chłopcu polskim

Oddzielili cię, syneczku, od snów, co jak motyl drżą,
haftowali ci, syneczku, smutne oczy rudą krwią,

malowali krajobrazy w żółte ściegi pożóg,

wyszywali wisielcami drzew płynące morze.

Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pamięć,

gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi łzami.

Odchowali cię w ciemności, odkarmili bochnem trwóg,

przemierzyłeś po omacku najwstydliwsze y ludzkich dróg.

I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią w noc,

i poczułeś, jak się jeży w dźwięku minut + zło.

Zanim padłeś, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką.

Czy to była kula, synku, czy ci serce pękło?

Krzysztof Baczyński

Elegy on a Polish boy

From your dreams they cut you off, son, fluttering dreams like butterflies,

they embroidered for you, sonny, with red blood your suffering eyes,

painted landscapes stitched and strung with streaming fires’ yellow motif,

and with hanged men ornamented seas of treetrunks floating.

And they taught you well, my sonny, taught you well your earth,

when you scythed a pathway through it cut with iron tears,

and they nurtured you in darkness, bread of fear fed to your lips,

and you measured your path blindly with most shameful human steps.

And went out, my sunshine bright, with black gun into night,

and each second’s tick you sensed there–bristling evil’s hate,

as you fell, the earth beneath you with your hand first blessed.

Was it bullets struck you, sonny, or the heart that’s burst?

Krzysztof Kamil Baczyński (1921-1944)

Żyjemy na dnie ciała
Żyjemy na dnie ciała. Na samym dnie grozy.

Rzeźbi nas głód cierpliwy - i tną białe mrozy.

U okien przystajemy. Noc za oknem czeka

gdy czuje człowieka,

i śmierć się jeży cicho, 

I topniejemy z wolna. Nie patrzmy sobie w oczy

na drugi dzień. Znów człowiek utopił się w nocy.

To nie jest smutek wiary. To serca tak siwieją

i stygną coraz, stygną, z miłością i z nadzieją.

Wiemy tylko. To wiemy: w ostatnim śnie cierpienia

jest dom rzeźbiony w słońcu, a pod nim ciepła ziemia,

i tam strumieniem jasnym jak przezroczystym mieczem

odbici rozpoznamy twarze ciągle człowiecze,







19 październik 1942 r.

We dwell in the body’s depth
We dwell in the body’s depth. At the very depth of terror.

Carves us a patient hunger – white chill cuts to the marrow.

We stand still by the window. Night waits outside, glooming,

when sensing a human,

and death quietly bristles,

while we melt slowly. Leave others’ eyes alone,

await no day. Tonight yet another man drowned.

This is no sadness of faith. It’s our hearts growing grey,

and cooling and congealing, with love and hope always.

We know only. Know this: in suffering’s final dream

a house is carved of sunlight, below the warm earth gleams,

and there, in stream as bright as a bright transparent sword

reflected faces wait us still human and restored.


19.10.1942

Baliński, Stanisław 
Kolęda warszawska 1939

O, Matko, odłóż dzień Narodzenia

Na inny czas,

Niechaj nie widzą oczy Stworzenia,

Jak gnębią nas.


Niechaj się rodzi Syn najmilszy,

Wśród innych gwiazd,

Ale nie u nas, nie w najsmutniejszem,

Ze wszystkich miast.


Bo w naszem mieście, które pamiętasz,

Z dalekich dni,

Krzyże wyrosły, krzyże i cmentarz,

Świeży od krwi.


Bo nasze dzieci pod szrapnełami,

Padły bez tchu.

O! Święta, Maryjo, módl się za nami,

Lecz nie chodź tu.


A jeśli chcesz już narodzić w cieniu

Warszawskich zgliszcz,

To lepiej zaraz po narodzeniu,

Rzuć Go na Krzyż.
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The Warsaw Carol 1939
Mother, postpone the birth of  Your Son
some other time’s best,

Let not the eyes of Creation look on

how we’re oppressed.

Elsewhere Your Son should with all due gladness

be given birth,

not now, not here, not in this saddest

of towns on earth.

For in this city, which You’d remember

from the old days,

crosses grow, crosses, graveyards and embers

with fresh blood bathed.

Our children under shrapnel and bullet

lie dead and dumb.

O! Holy Mary, pray for us always,

but do not come.

But if You wish Him to come to earth

in Warsaw’s dross,

best then if You Him straight after birth

throw on the Cross,

Miron Białoszewski  (1922+1983)

Wywiad

Mistrz Miron

Puka? Kto?

(uchyla)

Acha…

Chwileczkę…już

Pani gość

Pan woli ludność czy bezludność?

Mistrz Miron

Trochę bez, trochę z

Pani gość

z z z, to nie przeszkadza?

Mistrz Miron

jak fruwa + nie, w rurach + nie,

jak zadługo siedzi + tak

Pani gość

Tak się rozglądam, dobrze tu panu?

Mistrz Miron

Przeważnie… przepraszam, pani nazwisko?

Pani gość

With a „D”

Mistrz Miron

Śpiwko… Śpiew… nie?

Pani gość

Śmierć

Mistrz Miron

(zatkany)

(przez sztuczne zęby)

Ledwie wpuściłem

myślałem że duennikara

Pani gość

Kara

Mistrz Miron

Za co?

Pani gość

Za życie

Mistrz Miron

Już?

(pada na dobre)

(z kieszeni Mistrza Mirona wysuwa się chytrze kartka)

„Nie każcie mi już niczy więcej być!

Nareszcie spokój”


The interview

Master Miron:


A knocking! Who’s there?

(opens slightly the door)


Aha…


A moment…here.

Lady visitor:


Do you prefer company or seclusion?

Master Miron:


Sometimes co, sometimes s

Lady visitor:


Ssssss – is this not a nuisance?

Master Miron:


If it flies – no, in the pipes – no,


If it stays too long – yes.

Lady visitor:


I’m looking around – are you comfy here?

Master Miron:


Generally,…  excuse me, your name?

Lady visitor:


With a d.

Master Miron:


Dizzy? Dotty?

Lady visitor:


Death.

Master Miron:

(struck dumb)

(through dentures)


I nearly didn’t let you in,


Thought you might be a reporter

Lady visitor:


Porter

Master Miron:


For what fault?

Lady visitor:


For life.

Master Miron:


Already?

(falls down for good)

(from Master Miron’s pocket a piece of paper slyly issues)


“Tell me no longer what to be.


  At last, peace.!”

Tadeusz Borowski (1922-1951)

Noc nad Birkenau

Znów noc. Znów niebo groźnie

kręży jak sęp, jak zwież się  pręży

nad głuchą ciszą, nad obozem.

Blady jak trup zapada księżyc.

I jak rzucona w boju tarcza

leży wśród gwiazd niebieski Orion,

Głucho w ciemności auta warczą

i błyszczą oczy krematorium.

Parno i duszno. Sen jak kamień.

Nie ma oddechu. Rzęzi gardło.

Jak ciężka stopa piersi łamie

milczenie trzech milionów zmarłych.

Noc, noc bez końca. Świtu nie ma.

Oczy od snu są oczadziałe.

Jak Boży sąd nad trupią ziemią

zapada mgła nad Birkenau.

Night over Birkenau

Night again. The night still grimly hangs

and circles vulture-like, and stretching

beast-like above the calm, the camp.

Pale as a corpse the moon is setting

A shield discarded in a battle

among the stars Orion lies.

In the dull darkness motors rattle

and glow the crematorium’s eyes

Steamy and stifling. Sleep’s a stone.

The throat is gagged. One can’t draw breath.

And like a boot, cracks the breast-bone

the silence of three million deaths.

Night, endless night, without day’s birth.

Eyes stung by sleep, as by smoke-cloud.

Like God’s last judgement on dead earth

the mists descend on Birkenau.

Tadeusz Borowski

Pożegnanie z Marią

Jeżeli żyjesz + to pamiętaj,

że jestem. Ale do mnie nie idż.

W tej nocy czarnej, opuchniętej

śnie się do szyb płatami klei.

I gwiżdże wiatr. I nagi kontur

drzew bije w okno. I nade mną

jak dym zagasłych miast i frontów

płynie niezmierna głucha ciemność.

Jak strasznie cicho! Po cóż było

aż dotąd żyć?  Już tylko gorycz.
Nie wracaj do mnie. Moja miłość

jest zżarta ogniem krematorium.

Stamtąd cię miałem. Twoje ciało

w świerzbie, w flegmonie tak się pięło

jak obłok wzwyż. Stamtąd cię miałem,

z niebiosów, z ognia. Przeminęło.

Nie wrócisz do mnie. Razem z tobą

nie wróci wiatr, co mgłą się opił.

Nie wstaną ludzie z wspólnych grobów

i nie ożyje kruchy popiół.

Nie chcę, nie wracaj. Wszystko było

grą naszą, złudą, czczym teatrem.

Krąży nade mną twoja miłość

jak dym człowieka ponad wiatrem.
Władysław Broniewski (1897-1962)

Mazurek Szopena

W jerozolimskim zaułku 






 
cyprysy błądzą i smutki
O, moja przyjaciółko, 
wieczór otula ogródki, 

tchnące snem i legendą, 
pełne ciszy biblijnej, 
woniejące lawendą 
i wonią melodyjne. 

Srebrną świeci nam glorią 
księżyc, płynąc jak czółno, 
Niedźwiedzica i Orion 
Pokazują na północ, 

na północ wiatry wieją, 
na północ lecą myśli 
z rozpaczą i z nadzieją 
ku Warszawie, ku Wiśle 

Cisza otula nas senna, 
o, moja przyjaciółko... 
I nagle! -mazurek Szopena 
w jerozolimskim zaułku! 

Gra dobrze nieznany pianista 
melodię sercu znajomą, 
nuta srebrzysta i czysta, 
nuta z Kraju i z domu, 

mazurska, kujawska nuta 
wraca do nas, serdeczna, 
ale dzisiaj zatruta -.. 
i wczorajsza, i wieczna: 

- o białej narzeczonej, 
- i o koniusze biednym, 
- o łące. o zielonej, . 
wciąż o tym samym, o jednym. 

A babka mi to grała 
na starym fortepianie 
w pokoju, gdzie fotografia 
dwóch braci rozstrzelanych. 

Bracia w czarnych czamarach 
leżą w płockim ogrodzie, 
a babka niedawno zmarła
niespodzianie, gdzieś w drodze... 

Hucznie zatupią basy, 
zapłacze trel w wiolinie, 
i przez sosnowe lasy 
serce Wisłą popłynie, 

pójdzie piaszczystym traktem, 
pójdzie szlakiem tułaczym 
i wiolinowym taktem 
jak mazurek zapłacze... 

Za głośno w starym zaułku 
pianista smaga ciszę: . 
po sercach, o przyjaciółko, 
biją nas białe klawisze.
Chopin Mazurka

Through a Jerusalem alley

the cypress and sadness wander..

O my friend, let us dally

where dusk embraces the garden,

breathing old dreams and legends,

filled with a biblical calm,

bathed in lavender’s fragrance,

melodious with scent of balm.

With silver glory shining,

the moon’s a boat gliding forth,

and the Great Bear and Orion,

point the way to the north,

northward moves the night air,

northward thoughts are streaming
with hope, and with despair

Warszawa, Wisła dreaming.

The calm, swathing, unshaken,

lulls us, friend, magically.

When, suddenly! Chopin’s Mazurka

in a Jerusalem alley!

The unknown pianist plays well

the tune, by heart so well known,

silvery notes, each a bell,

notes from Fatherland and home,

Mazovian, Kuiawian note,

Heart-felt, to heart returning,

today with poison fraught -

yesterday’s, and eternal:

- about the bride so fair,

- the horse-groom, poor and lonely,







- of meadows, 
O, so green,
.always of those, those only.

My grandma played this for me
at her old piano seated,

where the old photo I’d see -

two brothers executed.

In their black coats they’re laid

in their Płock garden ferny.

Grandma has not long since died,

of a sudden, on a journey.

Grandly the basses shall thrum,

violins sob in their throat,

my heart through pine woods shall come

and down the Wisła shall float,.

the sandy byways choosing,
follow the pilgrim’s way,

with the violin’s music,

like a mazurka shall cry…
In the alley, too strident,
the pianist disturbs the peace,
and, my friend, there come striding,

hammering our hearts, the white keys.
